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polska T. Sicrocińskiego, roz. p. Prof. Kurclianowicza. (Ciąg czwarty).

Miłość—tęczową wyobraźni tkankę — 
Bańki mydlane—motyla—kochankę — 
Dzieciom zostawmy i tym, co zostali 
Na całą wieczność dziecinni i mali.

Berwińsku

O na ju t ro  o d jeżdża!— J u t r o ?— W ięc tak  wcześnie 
T rzeba  se rce  z a k rw a w ić ,  p o rzuc ić  m a rz en ia ,
Któremi mnie ko ły sa ł  c iąg le ,  naw et w e śn ie ,
W z ro k  jć j ,  co wieszczym ogniem ducha rozpłom ienia!

Biegnę— rączkę  jć j b iałą chw ytam  w d rżące  d łon ie—  
Do ust c isnę— łzą błagam je d n ć j  chwili zw łoki —
O ko m oje  rozpacznie  w jć j źrenicy ton ie ;  —
Lecz łza p ró żn a— i rozpacz— i ten żal g łęboki —
Jutro! . . .  ha, precz  mi z ju t r e m !  precz  mi z taką  m y ś lą ,  
Co z le targu u łudy serce jęk iem  b u d z i ,
] na wieki przykuła  do ziemi— do ludz i ,
Nikczemnieje w obrębach  co jć j  zm ysły  kreślą .

T um IV.  Z i s z t f T  36. I
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Myś l  W ie s zc za ,  i n n a— o na  p o - n a d  k r a ń c e  ś w i a t a ,
W  ro ju  m a m id e ł  i w r a ż e ń  n a t ł o k u ,
Uleci  z p i e r s i— za i sk r zy  s ię w  o k u  —
I gdz i e  w z r o k  nie d o s i ę g a ,  t am  ona  do la t a !
Myśl  w ie s zcz a  w ie lka  i bo  na d  czcze  p om ys ły  

C ie m neg o  św ia t a  w s z e c h w i e d z ą  się wz b i j a  —
O n a  n i ebo  p r z e n i k a — z n ó w  n i ebo  omi j a  ,

A by  p o p ę d z i ć  w  św ia ty ,  co za n i eb em błys ły .—

Tak ie j  myśl i  j a m  s z u k a ł  i dla mo j e j  pieśni .
C hc i a ł em w  se r c u  roz e t l i ć  t en  za p a ł  u roczy ,

Co  p i e r ś  ż a r e m  ro z e d m ie  i o d d e c h  p rzy t ł oczy ,
A d łoń  w  Ynęstwo u z b r o i ,  o j a k i e m  n ikt  nie śn i .—  

S c h w y c i ł e m  b a r d o n — ale  w  niebi e c a ł em 
P r ó ż n o  z a p a ł u — natchn i en i a  s z u k a ł e m ;  —

B o  wszy s tk i e  m yś l i — ca łe  m o j e  s i ły  —
I ca ł e  życ i e— t a k ,  w sz ys tk o  n i e s t e t y !
J e d n y m  b l a s k i e m o l ś n io n e ,  t am p r z y k u t e  były  

G dz i e  j a śn i a ł  w z r o k  s z a t a n a — a n i o ł a — kobie ty !
Ha,  s t a ło  s i ę — d o ś ć  dz i ec innych  j ę k ó w !

Ju t ro  o d j e ż d ż a s z ?   Bądź  z d r o w a !

O t  m o j e  p o ż e g n a n i e — więce j  ani  s ł o wa .

W ś r ó d  i d e a ł ó w  i poezy i  d ź w i ę k ó w ,
Może  n i ec hc ąc y  w s p o m n i s z  imię  mo je .
W  p rz e z r o c z u  m a r z e ń — w kra in ie  p a m i ą t e k ,

Może  i j a  tćż  zna jdę  myś l i  w ą t e k  ,

1 g d y  p o w r ó c i s z — z n ó w  b a r d o n  n a s t r o j ę .

Walery ClonacUl.



B y ł a  to s t r a s z l i w a  m ę c z a r n i a  fi zyczna p o ł ą c z o n a  z to r tu rami  m ora ł -  
n c m i — kiedy mi na  łożu  boleści ,  do mózgu cho rego ,  p r zysz ły  w  odwie-  

* dż iny o b r a z y  przesz łośc i ,  życ ia  cieniami przepe łn ionego  ze s w e m i  re» 
zul tatami :  n i e w i a r ą  w  ludzi i m a r t w ą  r o z p a c z ą . — Przepaści  c z a r n a —  i 

w o ł a ł e m — grozisz mi poża rc iem,— widzę ,  że n a  dnie t w o j e m — p o w y -  y  
k r z y w i a n e  t w a r z e  ludzi s z y d z ą  ze mnie ,  pok a z u j ą  zęby ,  z n o w u  k ą s a ć  
b ę d ą . — P re cz  mi głupie g a d y ,  p s t r e ,  śl i skie p łazy!

—  P łazy ,  ga d y ,  l udz ie— woła łem i po sto  r azy  p o w t a r z a ł e m — p ł a 
zy ,  ludzie,  g a d y ! — P at rza j ,  p a t r z a j ! j e s t e m  w  p rześ l i cznem t o w a r z y 
s t w i e . — T a  j a s z c z u r k a ,  widzisz,  to m o j a  dz ioba ta p r zy jac ió łka ,  pa t rz  
j a k  nabożnie  paszczę  o tw ie ra  żeby  za t ru tym pyskiem mię sk a l e c z y ć —  
ten  płaz ,  ropucha ,  przyjaciel ,  j a k  się w y k r z y w i a ,  j a k  coś szepce ,  do
nosi ,  szpieguje,  s k ł a d a  mi p rzys i ęg i ,  podaje r ę k ę ;  a ten  w ą ż — precz ,  
p recz ,  te uśc iski  two je  śl i skie i zimne tak  mi pa lą  g ł o w ę . — Społeczeń
s t w o !  ludzkości !  t r umno  p e ł n a  r o b a k ó w — pat rza j ,  p a t r z a j !  j a k  peł
z a j ą — u c i e k a j ! bo cię s p o ł e c z e ń s tw o  oblezie,  do t ru m n y  z a w l e c z e —  
W ieko  z a p a d a — po piersiach moich p e ł z a j ą  różne  a ró żne  g a d y  j a ś n i e  
j a ś n ie  w i e lm o ż n e ;  j akże  mi d u s z n o ,  j a k ż e  c i ężko— precz mi ty m i ę k 
ka ,  roz lana ,  z imna  gąs ienico ,  po coś n a  moich us t ach  z a w i s ł a — p u ś ć 
cie mię,  bo na tężę w s z y s tk i e  si ły,  odbiję w ieko  w a s z e j  t r u m n y ,  zgn io 
tę w a s z e  p lugaw e  r obac tw o .

—  Obłąkan ie  rośnie,  r z ek ł  s i e dzący  obok leka rz ,  oddz ia ływanie  n a 
t u r y  s i lne— tern zupełn ie j sze  n a s t ą p i  przesi lenie.
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— Cóż to za  ręka  spad la  n a  m ą g ło w ę !— rzekłem znowu spo k o j
n ie j— ciepła, lekka, prom ienista  r ę k a !

—  To j a —j a  twój A nio ł-s tróż! biedny rnój bracie — uspokój się*
—  Mój Anioł-stróż! wierzę, w ierzę! bo ju ż  czuję  tw ą  dobroczyn

n ą  siłę— pod tw o ją  dłonią tak  mi lekko— zdaje mi s ię ,  że śpię i m a
rzę, że widzę kraj jak iś  czarow ny, którego każden kw ia tek ,  każdy li
stek j a s n y  tchnie życiem sam ych  tylko szczęś liw ych  chw il.— Sen-że 
t o ? — czylim j a  znowu wrócił do n ie b a?  dla czegóż ja  tylko kocham 
w sz y s tk o — dla czegóż w sz y s tk o  tutaj tchnie  s am ą  tylko m iło śc ią—  
traw k i tak zlekka się ch w ie ją ,  a j a  s łyszę  głos ich— kwiaty  tak nie
widocznie mienią swe b a rw y  w powietrzu, a j a  widzę ich uśmiech cza 
ro w n y — czy to śpiew, czy to m u zy k a  barw  tęczow ych , czy  to wonne 
tchnienie tw oje  mój aniele-stróżu!

—  To promyk św ia t ła  od erw any  z tam tąd  skąd  lecę , zaw isn ą ł  na 
m ych  białych sk rzy d łach — widzisz to światło  p rom ienis te?

—  Widzę, w idzę!— i oblicze twoje śród niego w idzę— oblicze takie 
słoneczne a  tak ła g o d n e — w ięc to kłamali n a  świecie m ó w ią c ,  że 
w  tw arz  m ieszkańców  nadziemskich nie m ożna  pa trzeć  j a k  w tw arz  
s łoneczną.

—  Praw da  — ale źli tylko nie znoszą naszego  oblicza. —  Bracie! 
kiedym tu  zs tąp ił  dla czegoś ty b luźnił?

—  Ja n iew iem — w idm a mię otoczyły , wspom nienia  siadły na pier
siach, w m ózgu m ym  szala ł pożar— dopókiś ty  go nie ugasił.

—  Biedny mój b rac ie— ja  cię tak k o ch am — bo i twojem przezna
czeniem równie j a k  mojem pa trzeć  w  oblicze Boga.

—  Ach! g dyby  prędze j— powiedz— czyż cierpieć tu ta j— długo j e 
szcze będzie sądem  moim z iem sk im !

—  Cierpieć!— gd y b y ś  cierpiąc w znosił  duszę  w niebo— cierpienie 
by tw oje  n a w e t ,  było roskoszą  niebieską. Biedni w y  ludzie! nie 
przez to, iż męki ziemskie są*w aszym  udziałem — ale że upadacie pod

: niemi.
—  W ięc daj mi siłę potężną  abym  mógł wzgardzić boleścią z iem ską.
— Siła je s t  w tobie samym bracie  m ó j— j a  ci dam tylko lekars tw o  

n a  twój żal zby teczny  przeszłości, na tw ą  sz lach e tną  dumę p ra g n ą c ą
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widzieć i dz ia łać , co nie w  tw e j m ocy .— Oto m asz perłę przezroczy
s tą ,  z blaskiem diamentu, ale nie tak jak  on tw a rd ą ,  p łynną  j a k  s tru 
mień Edenu i ciepłą j a k  tchnienie czystej miłości— oto m asz— spu
szczam j ą  na tw e  czoło — Chcesz wiedzieć co to j e s t ?

—  Co to j e s t !  co to j e s t  mój bracie an iele!— w  duszy mej znowu 
cisza i s i ł a ! —ja m  zd ró w — j a  przebaczam  w szystk im  i w szy s tk o—  
usypiam  bez trw ogi pew ny obudzenia z ro sk o szą— ale bracie m ó j ,  
aniele! powiedz zkąd  ten ba lsam ?

—  To łza  k och a jące j ,  cnotliwej s ie ro ty !  Opowiem ci je j  dzieje:
U sną łem  śród błogiego m a r z e n i a n i e  u s n ą łe m ,  uśpiły  się tylko

zm ysły  moje a  o tw orzyły  się w ro ta  duszy i glos anioła w stąp ił  w nią  
i pisał literami nieśmierteluemi dzieje kochającej cnotliwej sieroty. I 
dusza wtedy p r a c o w a ła . . . .  a  siedzący z boku lekarz rzekł do s to jące 
go smutnego m łodzieńca: bądź spokojny , zasn ą ł ,  przesilenie gorączki 
ju ż  się szczęśliwie o d b y w a — obudzi się zdrowym.

1 mówił mój anioł-stróż.
Było to w  chwili b łogiego, niepojętego dla w as  zatopienia się mej 

istoty’, w  niebianskiem widzeniu; w kolo mnie duchy niewiniątek żeglu
j ą c e  na słonecznych obłokach, w ciszy czeka ły  aż skończę w onną  m o
dlitwę do S tw ó rcy  i połykały s tubarw ne  promienie roskosznej tę skno
ty  mej duszy— była harm onija  w  około— kiedy głos z góry  zabrzm iał 
n ad em ną  „ zs tąp  n a  ziemię boleści.” — I duch Przedw iecznego  w ska 
z a ł  mi mój cel— zstąpiłem na z n a n ą  mi ziemię i s taną łem  nad łożem 
um iera jącej kobiety.

Schorzała  i zn iszczona— gorzało je j  życie p rzyspieszonym  płomie
niem, ale oczy ju ż  g a s ły — myśl tylko z g a r ty w a ła  ostatki pam iątek , 
ostatki marzeń  na p rzysz ło ść ,  ostatki trosk z iem skich— a napełniona 
niemi, była  c iężką  ja k  o łów — ołowiem padła na je j  duszę, bo to by ła  
myśl matki ż eg n a ją c a  dziecie jedyne  —  pojm ująca  przyszłość tej ko
chanej sieroty, której już  niczem pomódz nie zdoła, niczem, n a w e t  ł z a 
mi i czuciem wiecznej miłości— biedna zapom niała  o modlitwie! g o 
rzko było w je j d u szy — obróciła wzrokiem w ko ło ,  szukała  dla siebie
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pociechy, szu ka ła  choć lichej nadziei nie było i t e g o — przy  je j
łożu klęczała  młoda dziewica, rękami obe jm ow ała  ziębnące nogi m a
tki, tw arz  zatopiła w ubogie pokrycie je j  s tygnącego  c ia ła— konwul- 
syjnem i pocałunkam i chciała  przymusić śmierć do ucieczki— nie mia
ła  łez naw et,  chcia ła  żeby cały  ogień jej mózgu mógł sw ym  płomie
niem rozgrzać  um iera jące  ciało matki.

W ychud łe  ręce chorej upadły  na  je j  g ło w ę ,  oczy w zniosły  się 
w  górę— nie rzekła s ło w a — błogosław iła  j ą  c a łą  potęgą duszy — b ie 
dna! czemuż nie wierzyła w  b łogosław ieńs tw o— czemuż zw róciła  oczy 
znow u na ziemię, i uw ierzy ła  raczej dotykalnym  męczarniom tego św ia 
t a ,  aniżeli przeczuciu czerpanem u w niebie.

—  Za nic! zaw oła  słabym  głosem , więc muszę cię zostaw ić  biedną 
s iero tą ,  bez p rzy jac ió ł ,  śród nędzy, ubós tw a  i ludzi nieprzyjaznych.

N a te okropne prorocze s łow a  dziewczyna się p o rw a ła ,  za łam ała  
ręce  i wzrok pełen rozpaczy zatopiła w  lica chorej.

—  Jakaż  tw oja  p rzyszłość  biedne dziecko! j a k a ! — i sch o rza łą  r:«  
k ą  przycisnęła czoło z ca łą  mocą rospaczy .

—  Nie lękaj s ię ,  Bóg nad n ią  czuw ać  będzie * rzekłem moim g ło 
sem niebieskim.

•— Dziecic cnotliw e— jedno  tylko przeczucie mówi mi, iż Bóg nad 
tob ą  czu w ać  będzie — ale ludz ie . . .  lu d z ie . . . .  ach! nad tw o ją  koleb
k ą  był anioł szczęścia— n ad z ie ja ,  bogac tw o , świeciło ci gdyś by ła  
d z ie c k ie m . . . .  a  d z i s i a j . . . .  biedna dz iew czyn o , dzisiaj m atka  zosta 
wia tobie w spadku  tylko puste ką ty  tej nędznej, zimnej ch a ty  i zw ło
ki sw oje  owinięte w  biedne łachm any.

—  Uspokój się matko, zaw oła ła  z rozpaczą  dziew czyna— w szakże  
mi zostanie jeszcze o jc iec— niech cię to pocieszy— matko! wszak i cie
bie Bóg mi nie w ydrze, j a  się do niego modliłam i m odlę—j a  mu ufam, 
w sz a k  on ojcem nieszczęśliwych.

1 znów upadła na  łono matki i c a ło w a ła  i ob lew ała łzami je j  rę 
c e — i ja m  przy niej k lęknął i modlił się do S tw órcy , aby  nieodbierał 
sierocie w szystk iego tak nagle, a głos z góry  rzekł m i:— czuw aj,  aby  
jej dusza nie uleciała do mnie splamiona rospaczą . —  Stało się w ię c ,  
zaw oła łem  w sobie, cześć T ob ie!— i czucie mego serca  promienistym



s t rumieniem wy la ł em  n a  g ł o w y  d w ó c h  n i e szczęś l iwy ch  śc i s k a j ą c y c h  
si ę objęc iem n a j w y ż s z e j  mi łośc i .  By ły  już  spoko jne ,  bo duch mój był  
n ad  niemi.

W  tejże chwil i  d r zwi  się o tworzy ły  i w p a d ł  g w a ł t o w n i e  j a k i ś  cz ło 
w i e k — odzienie miał  w  nieładzie,  w ł o s y  rozrzucone,  t w a r z  dziko w y 
k r z y w i o n a ,  nie sp o j r za ł  n a w e t  na dwie  nieszczęś l iwe choć  j e d n ą  b y 
ł a  ż o n a ,  a d r u g ą  córka  j e g o — rzuci ł  się tylko n a  krzes ło i obu r ę k a 
mi kom vu l sy jn i e  w y c i ągn ię t em i  z a k r y ł  tw a r z  w y b la d ł ą .  P rz e l ąk łem  
się i odw róc i łem tw a r z ,  bo j e g o  du sz a  s ta ła  przed m y m  wzrok iem cza r 
n a  i sp lugawiona .

—  J an ie ,  drogi J a n i e — o zw a ł  się k o n a j ą c y  głos  z ł ó ż k a — co ci j e s t ,  
p rzy jdź  t u t a j — więc  zupełnieś  o m nie  z a p o m n i a ł ?

1 w zn io s ł a  g ł o w ę  nad poduszk i ,  clmdemi  łokciami  w s p a r ł a  się o nie,  
w z r o k  zatopi ła w  pos tac i  m ę ż a — poję ła  w s z y s t k o  i o p u ś c i w s z y  bez
silne czoło n a  piersi  có rk i ,  zaczę ła  gorzko p łakać .

Przecież sko ń c z y ły  się te na jb o le śn ie j s ze  chwi le  milczenia,  on po 
w s t a ł ,  p r zys tąp i ł  do j e j  ł o ż a ,  pa t r za ł  na  n ią  wzrok iem dzikim i bez 
s e rca ,  i bolesny  a j e d n a k  szyderski  i piekielny uśmiech,  p rzeb ieg ł  mu  
po  t w a r z y .  W s t r z ą s n ą ł  k i łkakroć  g h w ą ,  ude rzy ł  z c a ł ą  si łą ku łak iem 
o stół  i k r z y k n ą ł  z f u r y ą :

—  P rz ek l ęc tw o  n a  n a s !  na  c o ś m y  byli  n i egdyś  t a k  głupi  i szal en i  
ż e ś m y  podali  sobie r ę c e ? — Miłość! żona!  c ó r k a !  t o r tu ry  moje.  J a m  
powinien  b y ć  s a m — to p i e k ł o ,  co w  mej  duszy  dzis iaj ,  b y ł o b y  tylko 
półpiekłem a  t e r az  z w a m i  ono po t ró jne !

—  Janie ,  zli tuj  s ię !
—  Zlituj  się!  Z a w o ł a ł  ś m i e j ą c  się i p ł acząc  razem z s z a t a ń s k ą r o s -  

p a c z ą — czemuś  ty  się nie z l i towa ła  w  tej okropne j  chwi l i ,  k t ó r ą ś m y  
n a z y w a l i  s z c z ę ś l i w ą ,  czemuś  nieodt rąc i ł a  m i ę — w s z a k ż e ś  wiedz ia ła  
żem duszę  zaprzeda ł  s z a t a n o w i . . .  żem szuler .  Chcia łażeś  mię zam ie 
nić w  an io ła ,  z a r ozum ia ła ,  czcza  kobieto — czy  ci tylko m ę ż a  po t rze
b a  b y ł o — nikczemna  r o s p u s t n i c o . . . .  j edno  czy drugie,  tw o j a  w i n a . . . .  
a  d z i s i a j . . . .

I zac iśnięt e pięście w y m i e r z y ł  n a d  j e j  łożem i zg rzy tną ł  z w śc ie 
kłości  z ę b a m i . —  J a m  s t a n ą ł  w t e d y  nad ł o ż e m , —  po łoży łem rękę  na
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j e j  s e r c u — b y ła  s p o k o jn a ,  p r z e b a c z y ła . . . .  konała . A on zaślepiony 

furią w oła ł  dalej.
—  A teraz ratuj s ię— teraz  d aw a j  p ien iądze , b ry lan ty  w y p r a w n e ,  

nie w sz y s tk o ś  je szcze  o d d a la ,  gdzie r e s z ta !  - t w ó j  m ą ż  pójdzie do 
w ięzien ia ,  ru sz to w an ie  go czeka— on się zhań b i ł ,  spodlił, on oszuki
w a ł ,  fa łsz o w a ł ,  k ra d ł— o n —  d aw a j  p ien iądze! kobieto! ra tu j d a 
w n e g o  k o c h a n k a — przypom nij jego  p o ca łunk i,  u ś c i s k i . . . .  w szy s tk o  
com  ci sp rzeda ł!  i chw yc ił  za je j  r ę k ę . . . .  co ju ż  by ła  zimna.

—  U m arła !  k rzy k n ą ł  z ro zp aczą  i g o rzk ą  z g ry z o tą — i ręce  j a k  
m ia ł  w y tężone ,  sk o s tn ia ły .

—  U m a r ła ,  bolpśnie ozw ał się g łos  drugi. —  O jc z e ,  o jcze! litości 
dla mej m atk i— i upadła  na  jej m a r tw e  ciało p ra g n ą c  c a łą  s i łą  swej 
ro sp a c z y  i miłości p rzy w o łać  n ap o w ró t  kochanego  ducha.

—  Pozwólcie, pozwólcie j a  um rę  z n ią  r a z e m — w o la ła  bron iąc  się 
n a t r ę to w i ,  k tóry  j ą  odc iąga ł  od zwłok matki.

—  D o sy ć ,  dosyć dobra  p an ienko— od tego żalu m ożesz  zach o ro 
w a ć ,  szkoda tw e j  m łodości,  twej piękności — m ów ił ów  n a trę t  ja k iś  
o b c y  w y tw o rn ie  u b ran y ,  ju ż  s ta ry ,  ły s y  i o ty ły ,  z k tórego  tw a rz y  je 

dnak  w idać  było, że św ia t  ta płocha sy ren a  je szcze  11111 śp ie w a ła  nutę 
ro skoszy  i p rzeszkadza ła  za jrzeć  w  serce  w ł a s n e ,  pom yśleć  o przy
szłości.

—  Pozwól mi p an ie— tylko chw ilkę  j e d n ę ,  b łag a ła  ca łu jąc  jeg o  
r ę c e — dobry  panie j a  m uszę zostać z n ią ,  b o j a  prócz niej nic n iem am !

—  Nie, n ie— to by łab y  litość nielitościwa rzek ł  n ieznajom y!,— Patrz  
p an i  j a k  tw ój ojciec cierpi, p a trz  ja k  p łacze na  ko lanach  tw ej m atki, 
p o w in n a ś  mu pom ódz, r a to w a ć .

Głos ten je d n a k  nie był obcym  dla w sz y s tk ic h  —  n a  dźwięk jego  

o c k n ą ł  się ojciec biednej sieroty, porwał się z m ie jsca  i z rozisk rzo
n y m  wzrokiem  p rz y sk o c z y ł  do nieznajomego.

—  Czego tu  chcesz  ? z aw o ła ł .

—  C z e g o ? — odrzek ł z s zy d e rsk ą  g rzeczn o śc ią  n iezn a jo m y — pan 
to  pow inieneś w iedzieć najlepiej c z e g o — pan, k tó ry  przew idujesz  j a 
kim sposobem  najlepiej pozbyw ać się w ie rzy c ie l i— przyn ios łem  panu 

sk ry p t  w y d a n y  dla pana przez F., daru jesz  że j a  go śm iem  u w a ż a ć  za 
n ie w a ż n y  i proszę o p ieniądze.
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—  N iew ażny, odrzekł Jan  zapłoniony— pie n ią d ze . . . .  i zm ięszany 
sam  niew iedział co mówić.

Postrzeg ł to nieznajomy i w z iąw szy  go z ud aną  grzecznością  za 
rę k ę ,  rzekł cicho ale głosem s tanow czym :

—  Panie Jan ie! to skryp t fałszowany, mam dow ody— a le ja  niechcg 
pańskiej hańby , j;i chcę uczciwej zgody— a kończąc z ca łą  łagodno
śc ią  te  s ło w a ,  przenikliwym wzrokiem p rzypa tryw ał się w ybladłej ,  
na  w pó ł omdlałej postaci biednej dziewczyny. Panie Jan ie ,  kończył, 
<zy to pańska có rk a?

—  Moja.
—  W  istocie ładna d z ie w c z y n a . . . .  możemy z so b ą  układ zrobić:

pan mi pieniądze w ypłacisz  później a  ja  sk ry p t  zedrę W ięc biedna
có rka  twoja zostanie bez m atk i— w artob y  je j znaleść dobre miejsce. 
Panie J an ie !  m am  nadz ie ję ,  że będziemy dobrymi przyjaciółmi gdy 
s k ry p t  zed rę ,  n ie p ra w d a ż ? — Moja s iostra  m ogłaby przyjąć  córkę 
p a n a ,  je s t  to bogata  osoba, ma także  córkę, to będzie miłe to w arzy 
stw o. A mówił to w sz y s tk o  tonem coraz łagodniejszym, a w  jego o ty 
łej postaci i tw arzy ,  pozbawionej wszelkiego w y ra z u  myślenia, p rze
bija ła  się brudna myśl — tak często ja śn ie ją c a  na tw arzach  bogatych 
egoistów, którzy radzi widzą cnotę zdeptaną jeśli im z tern wygodnie* 
którzy w  końcu nie w idzą  cno ty— z w ą  j ą  ideałem , m arzen iem , g łu 
p s tw e m ,  sza leństw em . —  M ądrzy! bo umieją  codzień na  nowo za
os trzać  podniebienie s tę p ia łe .—  Potężni! bo się w ażą  codzień now y  
pocisk w ym ierzyć w cnotę. Zbadałem duszę tego nikczem nika , z a 
kry łem  tw arz  dziew icy— kiedy nikczemny ojciec chw yc ił  j ą  za rękę 
i rzekł p rzy c iąg nąw szy  do s ieb ie :

-—  Zofijo! ten pan je s t  moim przyjacielem, dobroczyńcą , szanuj go, 
bądź  m u pos łuszną .

—  O jcze! ojcze! jeszcze  duch matki czuw a u a d e m n ą — mnie nie 
potrzeba obcej opieki— zaw oła ła  dziewczyna.

—  Duch matki, moja p an ienko ,— rzekł szyderczo nieznajom y, nie 
sp raw i sukienki— a j a  będę o tern pam iętał.— Panie  Janie! więc dobrze 
przyślę  tu w krótce  powóz mojej siostry po tw ą  biedną córkę— do zo
baczen ia— dobre dz iec ie !

Tom IV .  Z e s z y t  36. 2
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—  Nie, n ie— mnie n ik t  z m o ją  m a tk ą  nie rozdzieli.

—  N ieznajom y s ta n ą ł  raz je sz c z e  w e  d rzw iach , sp o jrza ł  p rz y p a d 
k iem  n a  trupa  żółtego biednej m a tk i— sk rzy w ił  się z n ieukontenfo- 
w a n ie m ,  spo jrza ł potem  przenik liw ie  na biedną d z iew icę ,  w tw a rz y  
jego  w idać było lo d o w a tą ,  ra c h u n k o w ą  m yśl kupca  przeziera jącego  
z z im ną  ro z w a g ą  sw ój tow ar .  —  Nikczem nik, w ó w e z a s - to  p o m y ś la ł  
co za  roskosz  mieć ta k ą  dziew czynę w sw ojem  ręk u — i od tąd  los bie
dnego dziew częcia  by ł za liczony w  godziny bogatego  egoisty  razem  
z obiadem, polowaniem  i innemi je g o  p rzy jem nościam i.

—  Biedna s ie ro ta !  zaw o ła łem  z w es tchn ien iem .

—  T ak , pow tó rzy ł  mój a n io ł - s t ró ż ,  biedna s ie ro ta !

Po  sm u tne j  zimie znow u na w a s z ą  ziemię tchnienie d u ch ó w  nie
b iesk ich  wionęło ciepłem  w iosennem . —  Z n o w u  i w serce s ie ro ty  za 

w i ta ła  nadzie ja— bo i s ie ro ta  uczu ła  potrzebę m iłości— kochała .  Jej 
n o w a  opiekunka  sz lache tne  m iała  se rce ,  kocha ła  j ą  j a k  córkę  w ła s n ą  
i nie dziw , z có rk ą  w iąza ła  j ą  ty lko  k rew , a z nią dusza  w s p ó ln a .—  

Czemuż serce  b iednej s iero ty  n iepoprzes ta ło  n a  tern szczęściu  a  chc ia 

ło kochać  jeszcze więcej'?— Czemuż p rzyczep iła  duszę do tchnienia  
egois ty ,  k tó ry  w  okręgu sw y c h  myśli buduje tylko szafod dum ie— sza- 
fod, bo na nim przypłaci życiem , w szystko  co sz lache tne ,  co duchow e. 
Biedna sieroto! m yśla łem  nieraz s to ją c  nad je j  łożem i pa trząc  na je j  
pogodne uśp ione lice ,  po którem la ta ła  resz ta  odb łysków  roskosznego  
m arzen ia  o k o c h a n k u — nieraz zw ą tp iw szy  o w ła s n y c h  s i łach , po s ta 
naw ia łem  obudzić trw o g ę  w  je j  d u sz y — d obroczynną  trw ogę , coby j ą  

m oże łzami z a le w a ła ,  coby  widm em  zm arłe j  matki p r z e ra ż a ła ,  coby  

może z czasem  zw lekła  z je j  p ięknego cia ła  pow łokę pon ę tn ą— ale któ- 
ra b y  duszy  j e j  w róciła  sp o k ó j— i z ap ew n iła  tę czy s to ść  d iam en tow ą  
niebios, w  niebie ty lko ocenioną . Gdzież tw o ja  m o d li tw a?  szep ta łem  

śp iące j  — w sz a k  ty  duszę  tw oją  pośród n i e j , dzielisz m iędzy S tw ó rcę  
i proch nędzny, nie w estchn iesz  ju ż  ku  niebu tak sw obodnie  j a k  nie
g d y ś — dzisiaj westchnienie  tw o je  c iężk ie ,  ziemskie, za  ziemią goni i 

c iężarem  ziemi przygn ia ta  piersi tw o je — Nieraz budziłem w  j e j  łonie
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podejrzenie— nieraz wspomnienia przeszłości zw oływ ałem — malowa
łem jej igraszki dziecinne— pierwsze niewinne sny dziewczęcia w któ
rych bracia moi aniołowi patrzali w jej oblicze— Wieleżem j ą  razy rzu
cał w  uścisk matki zm arłej— płakała w je j  objęciach, przysięgała że 
j ą  tylko jednę kocha, a jednak obudzona z porankiem, pierwszą myśl 
sw oją  oddawała, nie pamiątkom mej rozmow y nocnej, ale w spom nie
niom tego sam oluba ,  któremu oddała duszę ,  a  który w  niej kochał 
w łasne  tylko namiętności.

Daremna była moja p ra c a ;— w ówczas powiedziałem sobie : pójdę 
do tego szczęśliwego śmiertelnika, pojmę co on myśli— czy 011 zdolny 
je s t  tak jak  j a  j ą  kochać— Stw órca mi przebaczy, że m ą szalę b ia łą  
owieje pył ich ziemskiej głupoty, pó jdę . . .

1 już byłem przy nim — a on! 011 leżał u nóg innej k o b ie ty . . . -  
mój Boże! tyle niewdzięczności— zdaje się, że tam gdzie 011 przysię
gał i kłamał, tchnienie biednej sieroty dolatywało je szc ze— słyszałem 
jej oddech— naw et promienie jej duszy wiecznie za nim goniącej, owi
ja ły  czoło jego — niecne czoło samoluba, który poniżał się, bo nie ko 
cha jąc  tej drugiej pozwalał je j deptać w łasn ą  głowę. Dotknąłem pal
cem gniewu jego  czo ła ,  ozwało się sumienie —  ozwało s ię ,  aby je  
sam zabił.

—  Julio! może cię niepokoi moja znajomość z tą  s ie ro tą?  lituj się 
razem ze mną nad nią i jeśli możesz, jak  ja  pocieszaj j ą ,  dając  jej czą 
stkę swego se rc a ,  bo ona.... biedna sierota.

Nędznik! wykrzywił głos sw ego sumienia, w łasną  nik^czemność 
pokrył udaną cnotą— w jego duszy było wtedy napisano : j a  cię nie 
kocham, ja  j ą  kocham , bo ona sto razy od ciebie piękniejsza i szla
chetniejsza, ale j a  ciebie muszę kochać— udam — boś ty bogatsza, bo 
z tobą św iat będzie dla mnie ucztą rozpustników. — Słyszałem dalej ; 
nędzne ,  karłowmte w yrazy  ich uczuć ,  w k o ło  nich widziałem tylko 
ciemność trwożącą, co mi przypominała wiekuiste cienie potępienia.— 
Widziałem potem ja k  do tej-ponurej, z duszącem powietrzem ich ros- 
kosznych woni, komnaty, wszedł inny człowiek —  znajomy m i, ów 
spekulant na młode dziewicze ciała— który o sw ym  podłym handlu 
nie umiał zapomnieć naw et przy łożu świeżego jeszcze  trupa. Tenże
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sa m  ru m ian y ,  ze l s k n ią c ą  ł y s ą  g ł o w ą ,  z w y g ła d z o n ą  t w a r z ą ,  j e 
szcze  zd a ł  mi się o ty lszy ,  tak n ęd zn ą  p o w ło k ę  je g o  rozp a r ła  d u m a ,  
ż ą d z a  i ten  dym  ziem skich  n am ię tn o śc i ,  co n aw e t  w  chw ili  g dy  j e s t  
ro sk o s z ą  c ia ła ,  m ęczy  je  a  m ęczy  sto razy  w ięce j  d u sz ę .— Z arum ie
niona  jeg o  p rzy jśc iem  dz iew ica ,  w y s z ła  — on sam  zo s ta ł  z m łodzień
cem . Z  p rzen ik liw em  spojrzeniem  i uśm iechem  zw ró c i ł  s ię  k u  niem u 
i r z e k ł : — W ię c  tedy  panie  Z y g m u n c ie  n ie p r z y s ta ją c  p rzy s ta łe ś  n a  m e 
zd an ie .— Z g o d a !  zgo da!  rozum iem y się  i nie będz iem y  sobie p r z e s z k a 
dzali— odtąd  m y  p rzy jac ie le .

I piekielnie śm iać  s ię  obaj zaczęli ,  i piekielnie się  obaj u śc isn ę l i—  
a  tam  n a  św iec ie  n a z w a l ib y  to uśm iechem  niewinnej z a b a w y  i u śc i 
sk iem  przy jaźn i.

—  T a  t w o ja  sie ro ta  je s t  h a r d a — m ó w ił  z n o w u  ó w  p a n  o ty ły — b r o 
ni j ą  ty lko  s io s t ra  m p ja — do bra ,  p ro s ta  k o b ie ta — g d y b y  nie to .........
i z a czą ł  się śm iać  ca łem  ga r łem .

—  G dyby  nie to — j u ż b y  n o w y  listek p rz y b y ł  do tw oich  la u ró w —  
d ok o ń czy ł  m ło dz ien iec— a  w eso ło śc ią  n ieudaną  d ok o ń czy ł  s ą d u  n a  
s w ą  n ik czem n o ść .

—  Ja k ż e  idą  in te re s s a  z p a n n ą  Ju l i ją .
> —  J a k  d o tąd  d o b rze— szk od a  tylko że za  n a d to  oddycha  ro m an ty -

c z n o ś c i ą . . . .  bo w iesz ,  drogi k u z y n k u ,  j a k  to ju ż  d a w n o  zw ietrzałe .
—  D z iw n y ś  cz łow iek , przecież to w łaśn ie  lubiłeś w  tw o je j  sierocie. 

Od d z is ia j ,  tw o je j ,  k u z y n k u — p u szczam  ci j ą  p ra w e m  len n em ,— w r e 
szc ie  g d y  z e c h c e s z . . .  dz iedzicznem .

D uch  mój się  oburzy ł  na  o b raz  ich n ik czem n o śo i— ulecia łem  z tej 
z a d u c h y  p rzeda jn ośc i  i z b ro d n i ,  z a  m n ą  ty lko  zos ta ł  prom ień m ego 
g n i e w u — sz częś l iw i!  g d y b y  ich d o tk n ą ł— bo m o żeb y  zbudził  uśp ione  
sum ienie . u

B ied na  dziew czyno ! m y ś la łe m — gdzież dla cię zn a jd ę  po c iechę—  
t a m — tam !  —• i leżałem  u  stóp S t w ó r c y — i zas ilony  tchn ien iem  Je g o  
b ieg łem  do niej na pom oc.

U sy p ia ła  tak  ro sk o szn ie  gdym  s t a n ą ł  u j e j  ł o ż a — s n y  z iem skie  ob- 
j ę ł y  je j  czo ło— dusza  je j  b aw iła  się  w spo m n ien iam i ta k  n ied aw n em i,  
a  ta k  płomienistemi razem , iż się n a p a w a ła  niemi j a k b y  s a m ą ż  rosko-
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szną  teraźn ie jszośc ią .— P ię k n a , m łoda duszo , rzekłem  do niej bole
ś n ie — czyś  ty szczęś liw a ,  czyż to szczęście*? a  usta je j  szeptały zći- 
cha: Jakżem  szczęś liw a!

—  Biedna d u s z o ! i toż więc szczęście  żeś niewolnicą nędzniejszej 
ód ciebie is to ty?— rzekłem znowu. Dziecie moje! ja m  cię pielęgnował 
do tychczas ja k  m łodszą  siostrę, ja k  połow ę sw ojej duszy— a tyś o 
nipie zapom niała— ty naw et się ze m n ą  nie w itasz, — przychodzę do 
ciebie we śnie tylko, bo dzień cały  oddałaś światu, oddałaś je m u — a  
i we śnie n a w e t  z nim tylko m ów isz— tyś szczęś liw a! o nie, ty  nie 
je s teś  szc z ęś l iw a ,  tylko ob łąkana . Dla czegóż płaczesz i k ry jesz  się 
przedem ną siostro m o j a ? — obejm mię lepiej dłońmi sw em i —  j a  cię 
owionę moim oddechem niebieskim —j a  ciebie w yra tu ję  z przepaści. 
N iecbcesz?  B iedna, już w ięc nie m a w tobie d u s z y . . . .  ona  pobladła 
nad tobą  la ta — siostro moja! ona go to w a  niecić i zostaw ić  piękne twe 
ciało na wolę chaosu ziemskiego.

—  Ja  go tak k o c h a m . . . .

—  Ale on niegodzien tego siostro m o ja— ty się gn iew asz— o wiem, 
widziałem cię wczoraj tam razem z n im ; p łakałem  nad tobą gdy on 
ci ręce c a ło w a ł— tw oja  suk ienka  była tak b ia łą— róża  co w  tw ych  
rękach  kwitła , kw itła  tak  w e so ło ,— siostro moja! a ty chcesz zaćmić 
blask twej białej sukienki, ty  obryw asz  listek po listku twej k w itn ą 
cej ró ży .— Co on ci mów ił biedna s ie ro to !

—  On mi p rzy s ięg a ł— że moim będzie na  zaw sze.
—  Dziecie ob łąkane , mylisz s ię ,  ty  będziesz je g o  w ła s n o ś c ią ,  on 

tobą pomiatać będzie, ciało tw e  będzie jego  ig ra szk ą ,  s p rz e d a je  lub 
daru je  komu zechce— bo on nie pojmuje twej duszy ja s n e j ,  promieni
s t e j — bo jego j e s t  czarna , żelazna. Okropny los cię cze k a — tyś sie
ro ta !  oni będą  ucztowali, ciebie odpędzą, albo każą  być cackiem ozda
biaj ącem  ich t ry u m f. . .  Oni ziemscy, im roskoszy z iem skich, bo gac 
tw a  ziemskiego potrzeba— a tw oja  duszą  nie z ziemi s tw o rzo na  i nie 
do ziemi przeznaczona.

Ona przez sen gorzko p łakała  i j a  p łakałem — bom j a  duszę je j  b a r 
dzo kochał, duszę je j  zaw sze  czystą ,  j a s n ą  i z aw sze  biedną.
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—  Zosiu k o c h a n a ,  rzek łem  głosem jć j  matki ow in ię ty  obłokiem 
w pó łp rze jrzys ty m — a ona m yśla ła ,  że do niej m atka  zstąpiła  i w ycią
g nę ła  białe d rżące  ręce za widmem kochanem i cisnęła  je  do w zdę
tych  boleścią i szczęściem piersi. —  Dobrze ci tak  moje dziecie, m y 
ś la łem — b aw  się raczej snem cnotliwym aniżeli nikczemną rzeczyw i
s to śc ią— i znowu rzekłem głosem m atki:— Zosiu! ty dzisiaj zam yka jąc  
oczy do snu ,  nie zaniosłaś czyste j modlitwy Bogu, nie w estchnę łaś  do 
m n ie— ja k iś  obcy, z ły  człowiek s ta n ą ł  między nami i n iepozwala ci 
a b yś  mnie kochała.

— Nigdy, nigdy droga matko, k rzyknę ła  w e  śnie d z iew czy na— j a  
modlić się będę bez niego, j a  go odtrącę.

Była w zruszona , cierpiała— znów się do niej zbliżyłem i dłoń moją  
na jej czole położyłem — i znów  duszę owiałem wspomnieniami d a 
w nego dziecinnego sz c z ę śc ia ,  i kw iaty  i p taszk i,  i an io ło w ie ,  i h a r 
m o n ia ,  i obrazy  gór i dolin roskosznych —  w szystko  zmieszało się 
w j e d n ę  m elodję , którę bez k ła m s tw a  m ożna na zw a ć  szczęśc iem , bo 
szczęścia u w a s  n i e m a . . . .  tylko we śnie takim.

Już promień w sta jącego  s łońca  przeciskał się do jej o k n a —już  je j  
dziewicze ozłocił czoło, a je szcze  dłoń moja leżała na  je j  czole, j e 
szcze moje tchnienie poiło je j  duszę. —  W te m — ktoś w szedł do ko
m n a ty — odstąpiłem od ło ż a . . . .  była  to je j przybrana  m atka  —  w  rę 
ku trzymała św ieżą  m a jo w ą  ró ż ę ,  przys tąp iła  na palcach  ku śp iące j ,  
złożyła w je j  dłonie kwiat świeży i lekkim pocałunkiem dotknęła  czo
ł a . — O cknęła  się sierota, uciekły je j sny niebieskie, bo pocałunek ten 
jakkolwiek szczery  i cnotliwy, był tylko ziemskim pocałunkiem.

—  To ty, dobra opiekunko moja.
—  To j a  Zosiu —  przyniosłam ci wiązanie na  tw e dzisiejsze imie- 

•niny, n iew inne jak  ty w iązanie.
S iero ta  i różę i rękę sw ojej matki przybranej oblała łzami wdzię

czności i szczęścia .— W sta ń  Zos iu ,  w s tań  prędzej —  dzisiaj dla n as  
w szys tk ich  dzień w esoły , bo tw oje  imieniny uśw ie tn ią  się i mojem 
szczęściem.

—  Jakiem, j a k i e m ? — pyta ła  zachw ycona sierota,— ale po co mi o to 
p y tać ,  dosyć że tw oje  szczęście— a więc i moje.
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I zerw a ła  się z łóżka i białe nóżki biegły już  po posadzce, i koszul
k a  w pó ł k ry jąca  je j  obłoczkowe ram iona  latała razem z myślami oh- 
w i j a j ą e j ą  j a k  lekkie s za ty  moich sióstr an io łów .— Tańczy ła  ub iera jąc  
s ię — w estchną łem  p rzeczuw ając  je j  boleść— biedna sieroto! rzekłem , 
ich szczęście nie będzie szczęściem tw o jem .—  Głos mój w pad ł w je j 
d u s z ę — jak ie ś  boleśne przeczucie przeniknęło j ą  i białe ręce  złożyła 
n a  piersiach ja k  do m odlitw y— stan ę ła  w myśli m oja  z n ią  we śn ie  
rozm ow a, i przeszłość i m a tka—  łzy nie m ogły  się już  zmieścić w e 
zbrane  w ciemnych oczach, s trumieniem sp łynę ły  po świeżych licach, 
spuśc iła  sm utny  wzrok ku ziemi i zlekka w ym ów iła  z bo leśc ią :  Jam  
tylko biedna s iero ta— i jak  s ta ła  k lęknęła  z m odlitwą.— Jam  był przy 
niej i pocieszałem m ó w ią c :— nie bój się biedna sieroto, Bóg nad tobą 
czuw a.

l e n  dzień imienin był dniem n a js t rasz l iw szy ch  g o ry c z y — uderzył 
w  nią  piorun niespodziewany w chwili gdy  by ła  na jw ese lsz ą .— Opie- \  
kuuka  przystąpiła  do niej m ów iąc: Zosiu! powinszuj mojej Julji.

«s.



KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA.

Grammatyka Polska, ułożona przez Teodozego Sierocińskiego, Profes- 
so ra  języka polskiego i li teratury  w Instytucie A leksandryńskim. 
Część 2ga .  Z załączeniem  nauki o postaciach re to ry czn y ch ,  o 
w ierszow aniu , i o stylu.

( C i ą g  c z w a r t y . )

C zytając  odpowiedzi p. S. na rozbiory dzieł Jego, m ógłby kto mnie
m a ć ,  że p. S. je s t  wielkim purys tą  ję zy k o w y m . W  odpowiedziach tych 
bow iem , zamiast naukow ego w yjaśn ien ia  rzeczy , zw ykle  narzeka na  
recenzen tów , że psu ją  język  w prow adzeniem form n ie w łaśc iw y ch ;  a  
które jednak  we w łasnej tw orzy  w yobraźni. *) Ale bliższe p rz y p a trz e 

nie się jego  gram m atyce  rzecz lę we w łaśc iw em  przedstawi świetle. 
Nie tylko p. S. w prow adza  obroty  cudzoziemskie, a l e j e  u św ięca  p ra 
widłami. W artoż  było silić się nad ukuciem przepisów tw orzących  
§ XXV (str.  23  i 2 4 )  dla w prow adzenia  do polskiego ję z y k a  gallicy- 
zm ów : Kiedy się jest ciągle szczęśliwym; kiedy się nie jest pewnym 
czego. —  Im się jest wielowładniejszą panią?  W  ja k im  też celu p. 
S . na s tr .  5 1 ,  w uw adze 2 ,  m ów i: „ S ło w o  g łów ne w trybie  bezoko- 
licznym położone u ż y w a  się ze s ło w e m . .. musieć, na oznaczenie do
mysłu  n p . . .  musi, albo musiał on być w  domu o tej godzinie'?”

*) O to s.) niektóre w tym względzie wnioski p. S.: „C zekać  tylko p o 
trzeba ,  aż nam kto doradzi m ów ić i pisać: książka  w yd a n a  tobą, za
miast p r z e z  ciebie.'’’ (B ib l .W ar.  T. XX11I. str . 84 ) .  „P rz y ją w sz y  więc 
takie zakończenie  ( i ja ,y ja  np. ieoryja )  w  imionach w łasnych cudzo 
ziem skich,  pozostałoby jeszcze k rok  tylko zrob ić  od  w yrazów  cudzo 
ziemskich do sw ojsk ich ,  od rzeczow ników  do przym iotn ików , a p o 
d łu g  tak zre fo rm ow an ej p iso w n i w y p a d a ło b y  p isać , dobry j, z ly j. za
miast dobry , z ły ."  (Bibl.  W arsz. zeszyt s ie rpniow y z r. 1847, str  362).
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W szakże tę niemczyznę sam nawet potrafił zastąpić polskiem w yra 
żeniem „zapew ne jest  albo zapewne b y l w  dom u."—  Przytoczona 

uwaga kończy się jeszcze tcmi s łow y: „M ówi się także musisz 

albo m usiałeś ju ż  daw no o tern w iedzieć , zamiast pew nie wiesz 

albo wiedziałeś daw no. Nie jestże to propagacyja germanizmów ? —  

Obacziny jeszcze jeden szczegół. Był czas kiedy się 11 nas z zapałem 

zajmowano źródłosłowem i słoworodem. W o w e j  epoce albo bez wzglę
du na harmoniję wyrazów wtrącano niepotrzebne głoski, np. serAce, 

o b w a rza n k i, g a r n k i ; albo powierzchownie rzecz biorąc, odnoszono 

w yrazy pochodne do innych pierwiastków, niż należało, np. sroka ły  

zamiast stro ka ly  (pstrokaly , p s try ). W ów czas niektórym zdawało 

się, że porównawcze przysłówki polskie im — tym  należy pisać czem  

—  tern. Jakże sobie z temi wyrazami postąpił p. S.? Oto siadając na 

dwóch stoikach, zatrzymał im , a zaś tym  zamienił na tern. W arto  

jednakże było zastanowić się nad takiem przetwarzaniem w yrazów . 
Co się już wyrobiło w języku, co stanowi jego własność, jego cechę, 
tego nie godzi się samowolnie zacierać i niszczyć. D la wyszukania 

dowodów, że przysłówki porównawcze i m — tym , w yrobiły  się w pol
skim języku i są używane, nie trzeba nawet udawać się do dzieł Gór
nickiego, Skargi, Krasickiego i innych; dosyć było otworzyć Słownik  

Lindego.
W  trudniejszych zdarzeniach p. S. ma na pogotowiu pewne w yra

zy, które tern są u niego, czem X w  algebrze; z tą jednak różnicą, 
że X  w  zrównaniu algebraicznem za pomocą oznaczonych ilości, stać 

się może wiadomem; a zaś iksy  pana S. pozostają bez żadnego zna
czenia. Takim  jest np. w yraz w z g lą d , którym się wiele rzeczy  

w  grammatyce pana S. rozwiązuje. Są u niego nie tylko z a im k i  i 
słowa w zględne  (Gram. Cz. I. str. 57 i Cz. II. str. 5 1 );  tudzież w zglę

dy w  oznaczeniu zgody słowa osobistego z podsądnikiem (str. 17 ), 
w zględy  zachodzące w użyciu wyrazów  dopełniających (str. 3 1 ) i 
t. p., ale są nawet przypadki bezwzględne  i w zględne  (str. 3 1 ) . Do 

bezwzględnych  policzone są 1 i 5 , a reszta do względnych , z takiem 

objaśnieniem: „Przypadek lszy  żadnego nie oznacza względu, ale tyl

ko służy za podsądnik lub przysądnik w zdaniu, a przez przypadek 5 

Tom IV. Z k s z y t  36. 3
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w z y w a m y  d r u g ą  osnbę  do s łuchan ia  lub  czyn ien ia.  Inne  zaś  p r zypad
k i ,  wzg lędnemi  z w a n e ,  s ł u ż ą  do oznaczenia  rozmaitych względów, 
k tó rych  w s z y s t k i c h  nie m o g ą c  w y d a ć  w łaśc iwem i  sobie z ako ń c z e n ia 
mi,  p r z y b i e r a j ą  w  pomoc albo racze j  pos ługę  p rzy imki .”  Jeżeli  przez  
p r zypadek  5 w z y w a m y  d r u g ą  osobę  do s ł uc han i a  lub czyn ien ia ,  z a t em ,  
u ż y w a j ą c  w y r a z u  wzgląd  w  znaczeniu ,  j ak ie  mu p. S.  n a d a j e ,  po w ie 
dzieć m o ż e m y ,  że 5 p rzypadek ,  o z n a c z a  wzgląd wzywania. Podo
bnież  1 p r zypadek  s łu ż ąc  za  p o d s ą d n ik ,  s łuż y  razem do n a z y w a n i a  
rzeczy ,  za tem m oże  w y r a ż a ć  wzgląd nazywania. I t ego  rodzaju  
względy,  b ędą  może  zrozumial sze,  aniżeli  te rozmaite względy,  k t ó 
re  p. S.  p r z y z n a j e  innym przypadkom.  Jeżeli  w  sk ładn i  t rzeba  by ło  
konieczn ie oddzielić 1 i 5 p rzypadek  od i nnych ,  to czy  nie by łoby  do 
godniej  n a z w a ć  j e  niezależnemi czyli  nierządzonemi od innych  w y 
r a z ó w ,  z o s t a w u j ą c  n a z w ę  zależnych czyli  rządzonych dla resz ty  
p r zy p a d k ó w .  W  rzeczy bowiem s a m e j ,  r zeczownik i  w  1 i 5 p r z y p a d 
ku  uży te ,  nie po d l e g a j ą  rządow i i nn ych  w y r a z ó w ;  w pozos ta łych  zaś  
p rzy p a d k a c h ,  zo s t a j ą  pod w p ł y w e m ,  j ak i  na nie w y w i e r a j ą  inne  w y 
r azy .  Drugi sposób r o z w i ą z y w a n i a  t rudności  g r a m m a t y c z n y e h  u p a n a  
S.  polega  na  w pr o w a d z e n iu  p y t a ń ,  o k tó rych  uczony  Mrozinski  ) mó-

") Uznane są  p o w szec h n ie  n auk ow e zasługi J. M rozińsk iego ,  k tó r e g o  
dzieła stały się teraz g łó w n ą  p o d sta w ą  dla prac gram m atycznyeh nad  

p olsk im  językiem. A jednakże  p. S .  ma g o  so b ie  za n ow atora  i na 
rów ni z S u ch o ro w sk im  kładzie  (Bibl. W arsz. T. XXIII, str. 7 4 .  Ale  
czyż  tem u dz iw ić  s ię  będziem y, w id zą c  p isarza ,  który orlim lotem  
w zn o s i  s ię  nad w szystk ic li  k rajow ych  i zagranicznych g r am m a ly k ów  
w następnych wykrzyknikach: „M iałem że z Jakubowicza w yp isać  z g o 
dne z je g o  w idokam i i razem n ajn ieu di tin i ejs z e ok reślen ie  ( s ło w a ) ! . ,  
albo m oże  lepićj było  p o w tó r z y ć  za gramnuUylcumi franctishiem i 
(o b y ś m y  jednak im tylko d o ró w n a ć  zd o ła l i )  i M rozinskim.... albo  
w re sz c ie  p o w ied z ieć  z Wuslohowem... i t-d. (B ib l .  W arsz . Tom X X lII,  
str. 7 2 ) .  L ecz  jes t  to tryb zw yczajny  p. S .  że ch cą c  s iebie w y w y ż 
szy ć  innemi pomiata. D osyć tu byłoby w sp o m n ieć  j e g o  recenzyję  
dzieła p. Ż m ic h o w sk ić j , w  której n ajszan ow n iejs i  ludzie i przy lem  

dobrzy i zasłużeni pisarze najnieuważniej zdeptani zostali.  Trzebaby  

w reszc ie  dać pokój Francuzom. N.ie d o sy ć  jes t  poznać  ich z k s ią że 
czek  używ anych  u nas do nauki francuskiego język a . Trzeba parnię-
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wi ,  że nic w  użyc iu  p r z y p a d k ó w  nie w y j a ś n i a j ą ;  bo jeżel i  powie  sig 
u czn i ow i ,  iż na  py tan ie  uczynione  w  2g im p r z y p a d k u ,  rzeczownik  
w  odpowiedzi  kładzie się t akże  w 2 g im  p r z y p a d k u ;  uczeń  z a p y t a ,  a 
k iedyż  py tan ie  m a m  k ł a ś ć  w 2g im  p r z y p a d k u ?  (Odp. n a  recenzyjg  
s t r .  2 3 6 ) .  — Pomimo j ednak  tego o s t rzeżen ia ,  u p. S.  p y tan ia  tak wie l 
k ą  rolg g r a j ą ,  że im sig n a w e t  rząd p r zy zn a j e .  „Nawet przysłówki 
pytające domyślne, takiemi  s ą  mianowicie :  g d z i e ?  k t ó r ę d y ?  k i e d y ?  
j a k  d ł u g o ?  z k tó rych  d w a  p ie rwsze  s ą  n a  w y r a z y  d o p e ł n i a j ą c e ,  a  
d w a  drugie n a  ok reś l a j ące ;  mają rząd sobie właściwy, np.  strumień 
płynie przez łąkę; tu s ł ow o  płynie  po łożone  j e s t  bezrządnie ( s i c ) ,  
a  w y r a z  przez łąkę rządzony jest od domyślnego  p r z y s ł ó w k a  p y
tającego którędy?" T y m ż e  sposobem objaśnione  j e s t  użyc ie 2 g o  p r z y 
p adku  w  przykładzie  „ dnia dzisiejszego by l i śm y  w  kościel e”, k tó ry  
m a  b y ć  r ządzony  od d o m y ś ln e g o  py tan ia  kiedy? ( s t r .  3 0 ,  u w a g a  2 ) .

Kiedy w igc  t a k ą  potęgę  p. S.  p r zyzna j e  pytaniom i to j e s zcze  do
m y ś l n y m ,  nic prze to dz iwnego że j ego  przepi sy o użyciu  p r z y p a d k ó w  
a  mianowic ie  2 go  i 4 g o  s ą  n i edokładne ,  a w y k ł a d  użycia  p r z y i m k ó w  
niezależnie od s ł ó w — nielog iczny.  Ogólna  ta u w a g a  uw a ln i a  n a s  od 
sz c z e g ó ł o w e g o  z a s t a n a w i a n i a  sig nad sk ł a d n ią  r ządu .  Nie możemy j e 
dnak  nie zwróc ić  u w a g i  n a  Rozdz ia ł  IV, o uży w an iu  l i czebników,  k tó
re s ą  w  naszej  g r a m m a t y c e  probie rczym kamien iem byst rośc i  u m y 
s łowe j  z a j m u j ą c y c h  sig tą n a u k ą .  Lecz  i w  tym rozdziale o m i jam y  
rozróżnienie  rzeczowników liczebnych i liczebników rzeczownych 
( s t r .  4 0  i 4 1 ) ,  tudzież z a g m a t w a n i e  w y n i k a j ą c e  z c iąg łeg o  p o w t a r z a 
nia w y r a ż e ń  n i eoznaczonych  „l iczebnik i  używają się rzeczownie, 
używają się przymiotnie  ( s t r .  4 5  i i nne) ,  o raz  niet rafne objaśn ien ia  
przez d omyś lny  w y r a z  *) ( s t r .  4 4 ) ,  zb iorowość  (st r .  4 5 )  i wigkszy

tać , że jeże l i  jeżyk  polski, rzadkim w dziejach literatury p o w szech n ej  
przykładem , odrazu okazuje się pod piórem pierw otnych  pisarzy u- 
k szta łcon ym , to francuski p rze ch o d z ił  różne stopnie  udoskonalenia ,  
od m o w y  całkiem teraz n iezrozum iałej ,  do o b e c n e g o  obrobiónia i j a 
s n o ś c i , jaka się rzadko który język  p o szc zy c ić  m oże .  To zaś sw o je  

ob ecn e  ud oskonalen ie  jed y n ie  jest winien gram m atykom . W  pracach  
też nad Grammatyka powszechn.-j,  Francuzi w ie lk ie  p o łoży l i  zasługi.

*J W o d p ow ied z i  na rozb iór  1 C zęśc i  G ram inatyki p. S. m ó w i:  (B ib l .  
W a r s z .  T .  X X 1 H ,  s tr .  7 5 ):  „ T a k  w ię c  b łę d n ą  nauLę K o p c z y ń s k ie -
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stopień  p ew no śc i  w y ra ż e n ia  ( s t r .  4 5 )  tak ich  sposobów  m ó w ien ia :—  
czterech braci było, dwóch nas było ( s t r .  4 4 ) ;  było nas dwie, były 
tarn dwie kobiety ( s t r .  4 5 )  i t. p. Ale ch cem y  tylko s tó w  kilka powie
dzieć o liczebnikach  form y n ieoznaczone j  (s tr .  4 4 ,  § XIV i d a lsze ) .—  
Przez liczebniki fo rm y  n ieo znaczo ne j ,  au to r  rozum ie  liczebniki niema' 
jące formy ani rzeczowników, ani przymiotników; i do nich zali
cza  w sz y s tk ie  liczebniki p ie rw o tne ,  oprócz jeden, sto, tysiąc, milijon 
( s t r .  4 4 ) .  L iczebnik i  za tem  ś ro d k u ją c e  m iędzy  jeden i sto n a le ż ą  po 
d łu g  a u to ra ,  do n iem a jący ch  form y o zn aczo ne j.  C echą  form y przy
m io tn ik o w ej ,  w  ję z y k a c h  m a ją c y c h  rodzaje ,  do k tó ry c h  polski z inne-  
mi europejsk iem i (op rócz  tu re c k ie g o  i w ę g ie rsk ieg o )  n a leży ,  s ą  od
m ien ne  zak o ń cze n ia  ro d z a jo w e ,  i te  się  w  w y ra z a c h  dwa, trzy, czte
ry  z n a j d u j ą ,  sk ą d  w y n i k a ,  że j e  do form y p rzy m io tn iko w e j  za liczyć  
n a le ż y .  Podobnież w  w y ra z a c h  pięć, sześć i d a ls z y c h ,  p rzyna jm nie j  
w  4 tym  p rz y p a d k u  w id oczn e  j e s t  odróżn ien ie  zak o ń cze ń  ro d za jo w y ch  
n p .  w idzia łem  pięciu ludzi; kup iłem  pięć koni. Z tego  p rze to  w zg lę 
du i te liczebniki za m a ją c e  form ę p rz y m io tn ik o w ą  u w a ż a ć b y  na leża 
ło. Jeżeli zaś p. S . p rzez  w zg ląd  n a  d a w n ie js z ą  ty ch  l iczebników  for

go o wyrazach domyślnych, hlórą ja  zniosłem w mojej grammatyce, 
recenzent wskrzesza.” Czy to prawda, źe p. S . zniósł naukę o do
myślnych wyrazach? przekonać się można z następnych wyrazów 
grammatyki, Części U, str. 44. —  „Dwaj, trzej, czterej bracia byli 
ze m ną , albo jak zwykle się m ówi: dwóch, trzech, czterech braci 
było ze mną. W tym razie liczebnik ze swoim podsądnikiem poło
żony jest  w przypadku 2gim, zamiast w lszym i uważa się za do- 
pełnienie domyślnego imienia zbiorowego liczba, zbiór."—  Lecz do
myślność wyrazów liczba, zbiór do wytłomaczcnia przytoczonych 
sposobów mówienia jest nietrafnie zastosowana. Możnaby wpra
wdzie powiedzieć: B y t zbiór czterech braci; była liczba czterech 
braci, albo też byliśmy w liczbie czterech;  ale żadnym sposobem  
nie można mówić Było braci zbiór czterech, albo było braci w liczbie 
czterech i t. p. Dodajmyż do tego wprowadzone rządy domyślnych 
pytań którędy? k ied y? o których nieco wyżej była mowa, a prze
konamy się, że p. S. nie zniósł w swojej grammatyce nauki o do
myślnych wyrazach, lecz przemilczał o niej w składzie zgody, gdzie 
właśnie mógł tego środka logicznie użyć, a przeniósł najnietra- 
fuiej do składni rządu.
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m ę , i p r z y p a d k o w a n ie * ) ,  tudzież n a  ich rząd ( w y m a g a j ą  b ow ie m  dru
g ie g o  przyp . licz. mn. pięć koni, sześć domów i t. p .)  z e c h c e  im przy 
z n a ć  naturę r z e c z o w n ik ó w ,  tedy i form y r z e c z o w n ik ó w  nie o d m ó w i .  
P o lsk ie  b ow ie m  rze czo w n ik i  m a ją  tak rozmaite z a k o ń c z e n ia ,  ż e  do 
k ażdego  w y r a z u  l ic z b o w e g o  m o żn a  dobrać r z e c z o w n ik  z podobnern  
za k o ń c z e n ie m . Np. pięć ( p ie c z ę ć ) ,  sześć ( c z e ś ć ) ,  jedenaście (p rze j 
ś c i e ) ,  trzydzieści ( k o ś c i )  M), piędziesiąt ( k ą t )  i t. p .— Ale p. S .  z n a la z ł  
w  g ra m m a ty c e  Grecza tw ierd ze n ie ," * )  że  w  j ę z y k u ,  k tórego  gram m a -

*) Nie odróżniano dawniej zakończeń rodzajowych w liczebnikach, za
czynając 0(1 pięć  Np. „ A  ze z wa w szy  Jezus  dwanaście (zamiast dz i
s iejszego dw unastu) Apostołów ." Leop. Cap. 9. , ,N a zn a czy ł Pan  
i  innych  siedmd/iesiąt  (zain. siednidzie sięciii) i  dw u ."  Leop. Pr zy
padkowa no zaś pipe, szcśc i dalsze tak: sześć, sześci, sześci, sześć, 
sześci, sześcią, (w)  sześci; i poczytywano te wyrazy za rzeczowniki 
rodzaju żeńskiego. Np. Siedm  kłosów w yra sta ł a  z jednego źdźbła 
bardzo p ięknych,  a druga s ied n i także ze źdźbła jednego zwię
dłych.  Leop. Gen. 41.

**j Podług  naszego mniemania, należałoby pisać dw adzieścic, tr zy d z ic -  
ście, czterdzieście , nie zaś dw adzieścia, trzydzieści, czterdzieści, i  
w takim razie równie ła two  byłoby dobrać do nich rzeczownika 
z podobnern zakończeniem w liczbie pojedynczej,  j ak i do wyrazów 

jedenaście, dwanaście. Lecz nie możemy tu rozwijać naszego mnie
mania. Na to t rzebaby oddzielnej rozprawy,  obejmującej wykład 
stopniowego tworzenia się form liczebników polskieh. — Przyjmu
jemy więc formę zwyczajną ze zwyczajnem jej  objaśnieniem, tojest ,  
że trzydzieśc i znaczy t r z y  dziesiątki-, i d latego  przydajemy temu li
czebnikowi rzeczownika w liczbie mnogiej.

***) W odpowiedzi na rozbiór I Części graminatyki p. S. oświadcza (Bi. 
War.  T.  X I fI, s tr .  72),  że niezaniedbał radzić się g rammatyków 
Grecza i Wostokowa;  nawet z Wostokowem w dalszym ciągu swej 
odpowiedzi wielokrotnie się przechwala.  Lecz ażeby tych gramma
tyków radzić się korzys tnie,  t rzeba ich dzieła dobrze rozumieć. 
Gdyby to u p. S. miało miejsce, tedy powziąłby i z  nieh dokładne 
wyobrażenie o używanej dawniej w polskim języku formie wyra
zów ukrzyzow an  i pogrzebion  i o ich różnicy od u krzyżo w a n y , po
g n ę b io n y , i wiedziałby dla czego do wyrazów ukrzyzow an , pogrze• 
bion nie t rzeba dodawać je s t  dla utworzenia odpowiednika ; o czćm
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tykę ten autor p isa ł , liczebniki odpowiadające polskim pięć, sześć, 
dziesięć nie m ają  oznaczonego rodzaju. Że zaś tego postrzeżenia, 
nie można było do polskiego języka  zastosow ać, gdyż pięciu, pięć; 
sześciu, sześć, m ają  rodzajowe zakończenia, przeto powziął myśl 
nieszczęśliwą utworzyć oddział liczebników polskich, nie m ających 
oznaczonej fo rm y.  Postrzegł się wprawdzie p. S. w niestosowności 
sw ego  pomysłu, czego dowodzi uwaga o liczebniku piędziesiąt, umie
szczona na str. 4 7 ,  którą autor zaczyna wyrazami: „Zakończenie rze- 
czowne  albo raczej przysłówkowe  na To więc jego w łasne
wyrażenie się powinnoby naprowadzić na m yś l ,  że przynajmniej li
czebniki piędziesiąt, sześćdziesiąt m ają  formę oznaczoną rzeczowni
ków, albo, jeżeli tak ch ce ,  przysłówków. Ale p. S. wolał pozostać 
z sobą samym w sprzeczności, aniżeli wyrzec się raz powziętego po
mysłu.

W rozdziale VI, pod napisem „Składnia szyku’’ autor rozprawia o 
jasności m owy  (§ LIX, str. 5 7 ) ,  o prawidłach ściąga jących  się do 
harm onii  wyrażenia (§ LX, str. 5 8 ) ,  tudzież do mocy  i dobitności 
(§ LXł, str. 58  i dalsze); co w szystko właściwsze sobie mogłoby zna* 
leść miejsce w nauce „o stylu” zaczynającej się na 91 stronicy; isto
tne zaś przepisy składni szy k u ,  to j e s t ,  zasady gram m atycznego  
szykowania wyrazów  przeniósł nie wiedzieć dla czego, do Rozdziału 
VIII, S LXXV, str. 7 5 ,  gdzie je s t  mowa o przekładni. Odwrotny 
w tym względzie porządek byłby bardziej logicznym.

W rozdziale VII, p. S. podawszy definicyję tylko złożonego okre
su, wynalazł szczególny sposób objaśnienia okresów prostych, czyli 
niezłożonych. Wprowadził bowiem na ich miejsce zdania okresowe 
(§ LXIV, str. 03 );  a nie mogąc z niemi dać sobie rady, przywołał do 
objaśnienia orationem traclam  (str. 63). —  W grammatyce polskiej 
zgoła nie idzie o to ja k  się „takie połączenie zdań o/cresowyclt na-

s/.eroce, ałe opacznie rozprawia na str. 79 swojej  odpowiedzi. A ćo  
się tycze wyrazu umarł, gdyby p S. chciał zajrzeć do dawnych po
mników języka polskiego, toby się przekonał, że przy im iesłowie,  
który teraz przybrał formę czasu p r z e sz łe g o ,  k ład ł  się wyraźnie  
ł.jcznik je s t .  Np. 1 rozdzielił (B ó g )  św iat łość  ode ćmy, i nazw ał 
jest św iatłość  dniem, a ćmę noc.j.... 1 stało się je s t  tako. Bibl. Jadwigi.
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żywa u Łacinników”  a le  o to j a k  j e  Po lacy  rozumieć  i n a z y w a ć  m a 
j ą .  W r e s z c ie  jeże l i  au tor  p rzypuszcz a  jednozdaniowe okresy, ‘) tedy 
ca łk iem n iepo t r zebn ie  g m a t w a  w y k ł a d  nauki  w p r o w a d z e n i e m  zdania 
okresowego. Lecz  ulub iony  to j e s t  sposób  naszego a u t o r a ,  iż d i c e  
wszędz ie  o k a z a ć  b o g a c tw o  n a u k o w e j  nomenk la tu ry ,  cboćby  ta mia ł a  
być  tylko i g r a s z k ą  w y r a z ó w .  Tak  więc  n a  wzór  rzeczowników licze
bnych i liczebników rzeczownych ( s t r .  4 0  i 4 1 )  u t w o r z y ły  się zda
nia okresowe i okresy zdaniowe. W  tym także  celu nieraz  widzi no 
w y  p omys ł  i n o w e  w y o b r a ż e n i e ,  gdzie go całkiem nie pot rzeba;  czego 
p rzyk ład  p r z e d s t a w i a j ą  zdania iclączne ( s t r .  13),  k tó re  niczem in- 
nem  nie s ą ,  j a k  p rzek ładn ią  w y r a z ó w  w  zdaniu,  lub zdań w  okres ie.  
Ale nie móg ł  p S.  tego p r z e n i e ś ć ,  a b y  m ów ić  o s a m y c h  tylko zda 
niach  nawiasowych i dla tego p r zy łączy ł  do nieb w ł ą c z n e .  S t ąd  w y 
nikła  z n o w u  dz iwna  u w a g a  o zdaniu nawiasowem (str .  13) .  „ W  d r u 
gim zaś  p rzyk ładz ie  zdanie nawiasowe , um ieszczone  w ś ród  zdan ia  
g łó w n e g o ,  może być o p u s z c z o n e ;  bo nie ma żadnego związku ze 
zdaniem glównem , w  które j e s t  w t r ą c o n e . ”  Jak- to  zdanie  n a w i a s o 
w e  w  przykładzie:  „N ie  ub ó s t w o ,  mówił m i ojciec, ale n iecno ta  upa 
dla i h ańb i” , ż ad n eg o  zw iązk u  nie m a  z g ł ó w n e i n .  T u  opu szczony  
j e s t  tylko spójn ik ,  który da  się p r zyw ró c ić  i w  takim razie naw et  zd a 
nie n a w i a s o w e ,  stanie się g ł ó w n e m :  Mówił m i ojciec, że nie ubóstwo^ 
ale niecnola upadla i hańbi." Jes t  przeto,  w  p rzy toczonym przez a u 
tora p rzyk ładz ie ,  zw iązek  między zdan iami ,  jeżeli  nie g r a m m a t y e z n y ,  
to p r z y n a j m n ie j  logiczny .  Logik powinien  go by ł  p o s t r z e d z ,  a nie 
w m a w i a ć  u c z ą c y m  się,  iż zdan ia  żadnego związku z so b ą  nie m a j ą 
ce  m o g ą  się ł ą czyć  w  okresie.

W  tym że  rozdziale VJI,  s ą  j e s z c z e  zamieszczone  przepisy  uż y c i a  
z n a k ó w  p r z e s t a n k o w y c h .  Lecz  między  niemi wiele j e s t  n i edokła 
d n y c h ,  n iedosta tecznie przykładami  ob j a ś n io n y c h  a n a w e t  b ł ędnych .  
T a k  np. m ów iąc  o użyc iu  ś r edn ika  (§ LXIII,  str .  6 8 )  w  przepisie l m ,  
autor  ogran icza  się t ak iem w y r a ż e n i e m :  „ W  okres ie s ł u ż y  ( ś redn ik )  
do oddzielenia części  p ierwszej  ok resu  z w a n e j  poprzednik iem,  od czę-

*) Jednozdan iow e o kresy  wciąż po sobie id ą c e ,  s t anowią styl ucinko-  
wy (str .  91) .
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ści drugiej  zw an e j  nas tępn ik iem.”  Tu,  n a  wzór  p rzepisu  I g o  o u ż y 
ciu dw uk r o p k a ,  na leża ło d o d a ć :  „ g d y  p ie rwsza  lub d ruga  część j e s t  
porozdzielana przec inkami .”  Bez tego bo w i e m  w a r u n k u ,  d o s t a t e c z n y  
j e s t  przecinek do oddzielenia n a s t ę p n ik a  od poprzednika.  Np. Wiatr 
się wszczyna , nie odbijajmy więc z łodzią od brzegu. Nikł się 
chełpić i wynosić nie powinien , bo każdy upaść może.— W p a r a 
grafie o b e j m u j ą c y m  użycie p rzec inka ,  w przepisie oznaczonym  l i n r ą  
f  na st r .  6 8 ,  s ą  tak ie w \ r a z y :  „ Z d a n i a  w ł ą c z n e  albo n a w i a s o w e  pi
s z ą  się między d w o m a  przec inkami ,  np.  nie ubostwo, mówił m i oj
ciec , ale niecnota upadla i hańbi." T u  należało konieczn ie dodać 
p rzyk ład  na  zdanie w ł ą c z n e .  Inacze j  b o w i e m ,  zwłaszcza  przy myl-  
nć in  użyc iu  spó jn ika  albo zamias t  i, tudzież (zdania włączne albo 
nawiasowe zam ias t  włączne  tudzież nawiasowe) m o ż n a b y  zdan ia  
w ł ą c z n e  i n a w i a s o w e  w z i ą ś ć  za j e d n o  i toż s a m o ;  coby się sprzec i 
w ia ło  icb rozróżnieniu  umieszczonemu n a  str .  13- —  Gdyby nakoniec 
a u to r  zadał  subie pracę w w y s z u k a n iu  p r z y k ł a d ó w ,  m a j ą c y c h  w y r a z  
co uży ty  z am ia s t  który , nie popełn i łby  b łędu  u t r zym ują c ,  ż e . w  takim 
razie przed co nienafeży kłaść przecinku  (st r .  0 8 ,  koniec  u w a g i  1).  
Głów na  bow iem z a s a d a  przecinków ania polega n a  tein,  ab y  każde  zda 
nie j e d n o  od drug iego było  oddzielone j e d n y m  ze cz t e rech  z n a k ó w  
s topn iow a ne  przes t ank i  o z n a c z a j ą c y c h .  Ze  zaś  wyraz  który , z w y k l e  
z ac z y n a  oddzielne zdanie p r z y d a t k o w e  o k r e ś l a j ą c e ,  za tem przed nim 
ró w n i e  j a k  i przed z a s t ę p u j ą c y m  go co, p rzec inek  k ł a ś ć  na leży.  Co 
t y m  bardzie j  au to r  z a c h o w a ć  by ł  powin ien ,  że n a w e t  zihiuia sk róco 
n e  przez zamianę  icb na imies łów o so b l iw y  czyli  p r zys łów ek  i do j e 
dnego  tylko przywiedzione w y r a z u ,  ka ż e  oddzielać  p rzec inkam i :  „O j 
c iec ,  westchnąwszy, z a w o ł a ł  ( s t r .  6 6 ) . —  Czuli pot rzebę  oddzielania 
p rz e c i n k a m i  zdań m a j ą c y c h  co z am ia s t  który  znakomici  nasi  poeci 
( w  poezyi  bowiem  z am ian a  w y r a z u  który  n a  co n a j w ł a ś c i w s z e  m a  
sobie mie j sce ) ,  np.  Po chwili ćmy czarne ustaną , co noszą nocnie 
przespaną. K o c h a n o w s k i . — /  wlać m i chciałeś jakąś duszę śmiałą 
eo się chce przedrzeć do samego Pana. Karp ińsk i .— A jeżel i  się ich 
radzić p a n u  S.  nie chciało,  n iechby przykład umieszczony  we w łasne j  
g r am ina t yce  na str .  70 ,  przerobi ł  k ł a d ą c  co za który: „Zazdrośnik 
jest podobny do żelaza, które się lub co się własną rdzą train,"
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a przekonałby się o mylnnści swego prawidła. Te i tym podobne błę
dy, stąd wynikły, iż p. S. lekee sobie ważył główne zasady przecin- 
kowania, których brak jest zupełny w rozważanym dotąd rozdziale.

Rozdział V III zawieiiu iaukę o postaciach gram m atycznych  i zda
je się zamykać część II grammatyki; bo następne oddziały, zaez\na
jąć  od Nauki o postaciach retorycznych , są już bez liczb rozdziało
w ych.— Tego rozdziału paragraf LXXVI (str. 75) zawiera rozróżnie
nie postaci grainmatyeznyeb od retorycznych, na mylnej zasadzie 
oparte. Oto są słowa autora: „T a  jest różnica między postaciami 
grammatycznomi a retorycznemi, że w pierwszych najwięcej idzie o 
jasność, w drugich zaś o moc i dobitność, a nawet o wdzięk i uroz
maicenie mowy. Tak nazwane postaci grammatyczne iry rz u ln ia , do
datn ia , zam iennia  i przenośnia , mianowicie w takim sposobie uży
te, jak je  autor pojmuje, nigdy się nie mogą przykładać do jasności 
mow y. Na nich zyskuje harmonija, moc,'dobitność, wdzięk i tym po
dobne własności wyrażeń; ale zawsze to się dzieje mniej-więcej ko
sztem jasności , która właśnie jest jedynem ograniczeniem w użyciu 
postaci. Ła tw y na to dowód. Nieraz się zdarza, że uczący się zna
lazłszy przytrudne miejsce z powodu użycia postaci, które nasz autor 
nazwał grauimalycznemi, żąda od swego przewodnika objaśnienia. 
Cóż w takim razie czyni rozsądny nauczyciel'? Oto wyrazy opuszczo
ne dla związłości m owy— dodaje; dodane dla ozdoby— odłącza; za
mienione dla żywości stylu — zastępuje w łaściwym i; poprzekładane 
dla harmonii lub mocy— porządkuje podług zasad szyku grammaty- 
cznego: i takim sposobem przyprowadziwszy wyrażenia do najprost
szej formy; miejsce utrudnione z powodu nadania mu harmonii, mocy, 
zw iązłości i t. p. zamienia na jasne. Czynność ta nieustannie prawie 
pow tarza się przy początkowej nauce obcych języków, a mianowicie 
łacińskiego. Oczywistą w ięc jes t rzeczą, że celem postaci gramma- 
tycznych nie może być jasność.

Mów iąc o postaciach grammatycznych, nie możemy nie wspomnieć 
i o retorycznych. Widać że autor naukę o postaciach obu rodzajów 
chciał połączyć nie tylko przez proste tuż po sobie.ich umieszczenie, 
lecz i przez 8 L X X I, zawierający ich rozróżnienie na n ijln e j oparte 

T o *  IV. Z f.s h v t  36. 4



zasadzie. Lecz dla czego postaci retoryczne oddzielił od nauki o sty
lu ,  gdzie one zw ykle zajm ują swe m iejsce? Na to innej odpowie
dzi dać nie um ielibyśmy, ja k  ty lk o ,  że autor chciał przyprowadzić 
naukę o stylu jedynie do zbioru nazwań rozmaitych gatunków s ty lu ; 
co, wyznać potrzeba, dobrze mu się udało. W  postaciach też reto
rycznych p. S. dał dziwny przykład spolszczenia obcych wyrazów'. 
Hiperbolę ( str. 77) nazywa inaczej przesadnią. Przesada nie jest 
ozdobą pisma, ale jego wadą. Ch\baby więc nadużycie hiperboli na
zwać można przesadnią, którą właśnie w idzimy w  następnym 11 au
tora przykładzie (s tr. 78): „G dyby  gorzał św iat ca ły , potok łez co 
p łyn ą ł z je j oczu, zdołałby wygasić pioruny nieba i pożar z ie m i/’ —  
Ale ja k  można nazwać przesadnią  te piękne wiersze Kochanowskie
go (s tr. 78).

Żaden ojciec podobno bardziej nie m iłow ał

Dziecięcia, żaden bardziej nad mię nie żałował?

Oddział „ 0  wierszowaniu”  (s ir. 83), chociaż w ielu zarzutom ulega, 
jednak cieszy to nas, że nowa miarowa poezyja polska, znalazła swe 
miejsce w książce p. S.

Zamierzywszy na samym wstępie szczególniej zająć się gramma- 
tyką , wolni jesteśm y od szczegółowego rozbioru „n a u k i o sty lu”  (str. 
91). Jest ona wprawdzie krótką, bo ty lko  sześć i pół stronnic zawie
ra, jednak mieści w sobie wiele rzeczy, które zarzutom ulegają. Jest 
to zbiór samych nazwisk rozm aitych gatunków s ty lu , bo autor chce 
się wszędzie najbardziej popisać z obfitą nomenklaturą. Dosyć jest 
dla przekonania się przejrzeć § V I I I ,  na str. 95, pod napisem: „Różne 
nazwiska sty lu” — których nie małą liczbę autor w yp isa ł.— Dodać tak

że potrzeba, że tenże napis mógłby posłużyć i dla innych paragrafów. 

Nawet zalety i wady s ty lu  wyliczone są najbardziej w  tym celu, aby 

z nich w napisach nad przykładam i, można było z łatwością tworzyć 
nazwania różnych rodzajów wysłow ienia. Jeszcze więc raz pytamy 
się, ja ka  korzyść dlajnauki z nagromadzenia nomenklatury? Czy na
zwanie stylldemostenesowy, cycerońslci, tacytowski, s ty l Hasyna , 
Krasickiego , Śniadeckiego, u tw orzy u nas Demosłenesów, Cycero
nów , Tacytów, Rasynów, Krasickich, Śniadeckich? Czyż niepoży- 

teczniej byłoby zmieniając ty tu ł „Nauka  o stylu ”  na „ A auka stylu
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podać  p rak tyczne  za s ad y  b u d o w y  ok resów,  ze wzg lędem na j a s n o ś ć ,  
ha rmo n i ję  i p iękność  w y s ło w ie n i a ?  Tu  ba rdzoby  się s t a ły  po ży t ecz -  
nemi w  l iczniejszych n a w e t  p r zyk ł adach  o k a z a n e  sposob y  n adan ia  
ok r e so w i  j ednośc i  g r a m m a t y c z n e j ,  tak często z a n iedbyw ane j  w w y 
s łow ie n ia ;  — tudzież sposoby  zwięzłego w y s ło w ie n i a  się w  polskim 
j ę z y k u  przez  s k r a c a n i e  zdań p rzy d a tk o w y ch  za pomocą  r zeczowników 
s ł o w n y c h ;  oraz oznaczenie  w ł a ś c i w e g o  m ie j s ca  dla imies łowów o s o 
b l iwych ,  czyli  p r z y s ł ó w k ó w  n a  ąc i szy  z ak o ń czo n y c h ,  i dla za im ka  
dz ie r żawczego  swój; t akże  z a s ad y  ki lkakrotnego  pow t a rzan ia  w  o k r e 
sie w y r a z ó w  który  *),jegn , i t. p. T uby  na re szc ie  mia ły  s w e  mie j 
s c e  postaci, jako środki  nadania  piękności wys łowien iu .  Ale p. S.  po- 
w i e ,  że to w s z y s t k o  do g r a m m a ty k i  należty. C z e m u ż  ty c h  s z c z e g ó 
ł ó w  w  swej  g r a m m a t y c e  nie r o z w i n ą ł  i p rzyk ładami  nie w s p a r ł ?  Nie 
śmia łe  o tein w s zys tk iem  wzmianki ,  i to najczęśc ie j  w  uw a g a c h  umie
szczone,  bez dos ta tecznego  rozwinięc ia  i w s p a r c i a  p rzyk ładami ,  nie s ą  
d o s t a t e czn e  dla u c z ą c y c h  się sz tuki  pisania,  z w ł a s z c z a  przy  j e d n o c z e 
s n y m  uczeniu się innych j ę z y k ó w .  Będą one  dla nich tylko e c h e m  
p o w t a r z a j ą c e m ,  żc się to zdarza  w  polskiej  mowie ,  a la gdzie? jakim  
sposobem? i dla czego? tego ich nie n auczą .  N a s z e m  zdan iem  k s i ą 
żka  Kró l ikowskiego  pod ty tu łem „ P r o s t e  za s ady  s ty lu  po l sk iego”  j e 
szcze  w 1 8 2 6  roku w y d a n a ,  nierównie b y ł a b y  p o ży t eczn i e j s zą  dla 
u c z ą c y c h  się,  niż „ N a u k a  o s ty lu” pana  S . — Dla czego też p. 8 .  t r a 
pi się r o zw i ązyw an i em  takich kwes ty j  j a k  np.  „Czy styl więcej za
leży od myśli, czy od wyrażeń", kiedy o nich to tylko umie  powie
dzieć „iż trudno osądzie"  (§ IV, str .  93 ) .  Nam jednak  zdaje  się,  że 
ł a two.  P rzep i sy  s ty lu  myśli  nie d a j ą ;  tworzą  j e  wrodzone  zdolności 
p i s z ą c e g o  i n a u k a ;  a  zaś  p r a w i d ł a  stylu m a j ą  na  celu wys łow ie n ie  
myś l i  już go towych .  T a k  p rzyna jm n ie j  s a m  au to r  styl  po jmuje  — m ó 
wi bow iem w  § 1, str .  9 1 :  „Przez styl rozumiemy sposób wyraże
nia swoich myśli i uczuć w mowie ustnej i p i s a n e j Sty l  więc ,  j a 
ko sposób wyrażenia m yśli i uczuć z a l eży  nie na  m y ś l a c h ,  lecz n a

*) Naucza p. S. (Gram. Część II, str. 58 ) ,  że przykrćm jest dla ucha 
częste powtarzanie zaimka który, zwłaszcza w ciągu okresu coraz to 
w Innym przypadku. Przypadek zaimka który w ciągu okresu m o 
że być zmieniony, z warunkiem iżby ten wyraz do jednego i tego sa*



wyrażeniach; ale tylko dom yśli i uczuć już gotow ych umiejętnie po
winien być zastosow any; i na tein właśnie polega całe zadanie nau
ki stylu.

Kończąc rozbiór tej części książki p. S., która właściwie jego jes t  
dziełem, zw racam y jeszcze uw agę na przykłady do prawideł, które 
nie zawsze z przyzwoitością dobierane były. Dla dowodu, kilka b a r 
dziej rażących przytaczam y:

„Jest to cnota nad cnotami, trzymać język za zębami, (str. 23 ) .
, ,Francuz wymyśli, Niemiec zrobi, a Polak... kupi (str. 79) .  
„W yszedł na dudka, wykierowai się na pana. (str. 6 ) .
„Kto chce być m.jdrym niech się stanie głupim, aby mądrym został, 

(sir. 6).
„Niech mówią i czynią co chcą głupi, umiejętność będzie zawsze  

w cenie. (str. 52) i t. p .”

Co się tycze części obejmującej „P rzyk łady  stylu" jużeśmy o niej 
na początku powiedzieli, że w artością  sw oją przewyższa sómn dzieło 
p. S. W rzeczy bowiem samej zawiera Wypisy z lepszych (z małym 
w yjątk iem ) dawnych i nowych pisarzy. Zdaje się jed n ak ,  że nie 
wszystkie  wyimki s ą  stosownie do tej książki wprowadzone. Tak np. 
dla uczących się czy to płci m ęzkie j,  czy żeńskie j, w tej epoce ich 
życia, kiedy się jeszcze grammatyki uczyć mają, zdaje się, że zawcze- 
sną  jest rozpraw a o przyczynach nieszczęśliwych m ałżeństw , cho
ciażby naw et ta rozpraw a była pióra Eleonory Sztyrmer (str. 136).

Przebiegliśmy tedy obie części książki, które) rozbiór był zamie
rzony. Teraz niech nam jeszcze  będzie^wolno powiedzieć słów kilka 
o Odpowiedzi p. S. na rozbiór pierwsze j części Jego grammatyki (Bibl. 
W arsz . I'. XXI, str. 507 i T. XX111, str. 67).  W niej, na samym w stę
pie objawia-p. S. że został w yzw any do w alki.— Broń Boże! a któż
by to śmiał wyzwać takiego harcerza jak p. S., u którego na pogoto-

mego ściągał się rzeczownika. Sądzimy, iź pomimo zmiany przypad
ku wyrazu który, p. S, nic nie będzie miał do zarzucenia temu okre
sowi „Cóż to za człowiek, który  prawodawcom  podaje zasady rzą
d u ,  i którego  wyższość tak jesl"powszecbnie uznana, iż w zglę
dem niego, równie jak w zględem |ożyw iająccgo nas słońca, nikt nie 
ma zawiści.”
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w ili tysiąc fortelów do zwalczenia przeciwnika? Niektóre z nich na* 
wet są groźne i dla tego najczęściej przez p. S. używane. Tnkiem isą: 
l ńd Dowodzenie przeciwnikow i, że on sam źle pisze; 21C Odpowiada* 
nie na co innego, aniżeli się zarzuca; 3cie skargi na niesuuiienność.—  
Drugi z tych forteli je s t wcale zręczny, i niekiedy nawet b a w i; ale, 
m ówiąc prawdę, nie przekonywa. Skarga na niesuinienność tych ty l
ko czytelników wzruszyćhy mogła, którzyby nie chcieli lu li nie mogli 
sprawdzić te j niesumienności w źródle. Lecz pierwszy fo rte l, to jest 
dowodzenie, że recenzent, sam źle pisze * ) , że psuje ję z y k , narzuca 
mu obce form y, a jednak śmie rozprawiać o gram m atyce, je s t po
tężny, ale razem niebezpieczny, bo walczącego nim może okryć śmie
sznością. Jakoż przy pewnych warunkach, przypominać może nowi* 
cyjusźa szkolnego, który wzięty w  obroty od swych wesołych towa
rzyszy, na ich dowcipne ucinki zaledwie zdoła pfaksiwym głosem od
powiadać: ty  sam  ta k i, ty  sam tatci. W  najlepszym zaś razie może 
dać pow ód do scen przypominających czasy Stankara i Orzechowskie
go. Co do mnie, wolałbym  zupełnie m ilczeć, niż się w nie wdawać. 
Jeżelim pisał rozbiór gram m atykł pana S. tedy zrobiłem to w przeko
naniu, żem powinien b y ł to uczynić dla dobra nauki. Chlubi się p. S. 
że je g o  ks iążka  wszędzie u ż y w a n a , że dotychczas n ie  v ia  lepszej, 
a p rz y n a jm n ie j za lepszą uznane j (Odp. str. 77). Wszakże nie pi

sałem rozbioru na wzór znanej p. S. recenzyi, umieszczonej niegdyś 
w Gazecie W arszawskiej z podpisem J.; nic też nie mówiłem ani o spo
sobach przez ja k ie  stała się książka pana S. używana wszędzie, ani 
o dowodach wyśw iecających, czy to prawda, że jest za lepszą uzna* 
na. l oby się tyczyło osoby p. S. z którą ja  nic nie mam do czynie
n ia ; mogę nawet mieć dla niej osobisty szacunek. Ale grammatyka 
p.S. rzeczywiście wszędzie używana, a pełna, podług mego muiema-

* )  Nie uważał jednak tego p. S . ,  #.e wielka jest różnica pod w zględem  

wypracowania i stylo pomiędzy recenzyą, mianowicie do pism pery. 

jodycznycli pisanq, a książka do nauki młodzieży służyć mającą.—  

Pierwszej uczący się grammalyki nie czytają, a światła publiczność  

wad stylowych nie przejmie; przeciwnie w książce do nauki prze- 
znnezonój, mogą one wrażać się w pamięć młodzieży i przez to stać 

się bardzo szkodliwemi.

1



nia,  b łędów.  Czułem się prze to w  o b o w i ą z k u ,  w imię pos tępu nauki ,  
p rzekonan ie  moje  wypowiedz ieć .  Jeżel i  j e s t  m y l n e m ,  s ą d  pub l iczny  
pokryje go l ek ceważen iem;  lecz jeże l i  p r aw d z iw e ,  tedy choć  w  częśc i  
położy się t am a  szerzeniom się błędu. Jeżeli  kiedy p. S.  w  t ym że  s a 
m y m  d u chu  w y k a ż e  mi moje  b łędy ,  p r zy jmę  to z szacunk iem,  bo po
stęp  nauki  j e s t  u mnie w y ż s z y m  nad mi łość w ł a s n ą .  Sądz i ł  p. S. że 
i nieniem W o s to k o w a ,  jednego  ze znakomi tych  fi lologów s ł ow ia ńsk ich ,  
mnie upokorzy  i wie lokrotną  j e g o  w z m i a n k ą  d a  mi wie lką  n a u k ę . —  
Oś w ia d c z a m ,  że g d y b y m  tylko m ó g ł ,  nie ty lkobym s z u k a ł  nauki  w e  
ws z y s t k i c h  europe j sk ich  d z ie ł ach ,  lecz i w  r ękop i sm ach  a r a b s k i c h ,  
mongolskich ,  ch ińskich ,  j a p o ń s k i c h . —  O j a k ż e  wiele je j  t a m  ziraleźli 
n a w e t  wie lcy  p i sa rze  eu r ope j scy !

T , 14.

O D W O f i l K I G .
tyczące  się Crammatyki p. S.

Panie R edaktorze!
Po przes ł an iu  panu  rękop i som  z a w i e r a j ą c e g o  rozbiór  części  1I»‘1‘J 

G r am m aty k i  p. S. ,  dostało mi się do r ą k  osta tn ie  Jego g r a m m a ty k i  
w y d a n i e ,  obu części  r a zem  w skróceniu .  Ż a ł u j ę ,  że się to nie pier 
w e j  z da r zy ło ;  bo l iyśmy sobie cokolwiek  oszczędz i l i , j a  p i s a n i a ,  a 
pan  druku.  Niektóre bowiem rzeczy,  w  tern w y d a n i u ,  sp r o s to w a n e  
zosta ły .  T a k  np. p r z y d a n a  j es t  na sw o je in  mie jscu  del inicy ja zdania  
( s t r .  3 7 ) ,  opuszczone niektóre r a ż ą c e  p rzyk łady  i t.  p. Czuję się 
więc  p rzyna jmnie j  w  o b o w i ązku  o św ia d c z y ć ,  że byna jmnie j  nie m am  
p r a n a  m n i e m a ć ,  iżby te sp ros tow an ia  b y ł y  sku tk iem mojego rozbio
ru.  Ale raz.em nie mogę  za ta ić  przed panem c i e k a w o ś c i ,  czy p. S. 
i w  tych s zczegó łach ,  k tóre s a m  sp r o s to w a ł ,  będzie mi za rzuca ł  nie- 
s u m ien n o ś ć?  Miłą mi pan rzecz  w y ś w i a d c z y s z ,  jeżeli dowiedz iawszy  
się co o t e i n ,  i mnie  zawiadomić  zechcesz .

Zoslaję z  szBcunkiem,

1'. K u r h a n ó w  i c z .

Sprostowanie.—  Na s tr .  1009, w. ostatni, czytaj drobny, za/n. dobry.


